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Nasze prawo 


Kiedy ogłoszona została decyzja Kon- 
feroncji Krymskiej o zwołaniu na 25 
kwietnia w San Francisco konferencji, 
której celem byłoby stworzenie i ugrun- 
towanie trwałego pokoju oraz opraco- 
wanie statutu Międzynarodowej Orga- 
nizacji Bezpieczeństwa, naród polski d- 
cyzję tę powitał ze szczególną radością. 

Polska, położona na zachodnim skraju 
obszaru, zamieszkałego przez wielką ro- 


` dzinę narodów słowiańskich, stale wy- 


stawiona była na ataki ze strony swego 
drapieżnego germańskiego sąsiada. Hi- 
storia Polski — to nieprzerwane zma- 
ganie z nieustannym naporem niemiec- 
kim. Drogo nas ono kosztowało. Utwo- 
rzenie organizacji międzynarodowej, 
która by potrafiła utrwalić pokój na 
dłuższy okres czasu, leży w naszym naj- 
gisbszym interesie. Pozwoliłoby to nam 
skoncentrować cały nasz wysiłek w kie- 
runku odbudowy zniszczonego kraju, 
podniesienia kultury i zorganizowania 
życia społecznego. Ale z tego też wzglę- 
du zainteresowani jesteśmy w tym, aby 
w konferencji mającej radzić nad powo- 
jenną organizacją świata wzięli udział 
przedstawiciele Polski. ; 

'Po gorzkich doświadczeniach 5-letniej 
okupacji naród nasz znalazł w sobie dość 
sił, aby z dna klęski dźwignąć Polskę 
odnowioną, Polskę budzącą szacunek 
Narodów Zjednoczonych, Polskę demo- 
kratyczną. 

Armia polska nie szczędząc krwi wno- 
si swój wkład do dzieła rozgromienia 
hitlerowskich hord. Jej droga do Odry i 
do Bałtyku — to łańcuch czynów boha- 
terskich i zwycięstw. 


Rząd Tymczasowy, Rady Narodowe, 
związki i organizacje społeczne, kraj 
cały we wspólnym wysiłku odbudowują 
nowe życie polskie. Praca to trudna, pra- 
ca to żmudna, praca to wymagająca wie- 
lu wysiłków i wyrzeczeń. W oczach na- 
szych powstaje gmach nowej państwo- 
wości polskiej, Wyłania się on z chaosu 
ruin i zgliszcz. Widzimy to my w kra- 
ju, widzą i uznają obcy za granicą. Rząd 
Tymczasowy jest tym przewidującym i 
mądrym sternikiem państwa i przewod- 
nikiem narodu, wokół którego grupują 
się wszyscy trzeźwo myślący i kochają- 
cy ojczyznę Polacy. 


Nie rozumie tego i nie zauważa jedy- 
nie klika emigrancka, która spekulowa- 
ła na rozdźwiękach w obokie Zjednoczo- 
nych Narodów i od dawna te rozdźwię- 


"ki starała się wywoływać i podsycać. 


Klika ta dawno już straciła wszelką łą- 
czność z krajem. Żyjąc dostatnio za wy- 
wiezione z Polski pieniądze, nie znają 
i nie przeżywali oni gehenny niewoli, 
nie znają uczucia bezsilnej wściekłości 
dudzi, którym żołdak hitlerowski pluł w 
twarz, kopał i poniewierał O tym 
wszystkim słyszeli tylko z oddali. Dziś 
już nie rozumieją nas i my ich zrozu- 
mieć nie umiemy. Dziś stoją w sprzecz- 
ności ze swym narodem, a przez wystą- 
pienie swe przeciw uchwałom Konfe- 
it Krymskiej staneli również w 
sprzeczności ze sprzymierzonymi mocar- 
stwami demokratycznymi. Obecnie je- 
/.dyne prawo reprezentowania narodu i 
(państwa polskiego na terenie miedzyna- 
rodowym posiada Rząd Tymczasowy i 
[dlatego przedstawiciele Rządu Tymcza- 
„zł winni wziać udział w obradach 
onferencji w San Francisco. 


Pominiecie Polski, niezaproszenie jej 
przedstawiciel: do San Francisco byłoby 
olbrzymią niesprawiedliwością i niczym 
nieuzasadnioną krzywdą wyrządzoną na- 
szemu Narodowi. Myśmy wzięli na swe 
barki ciężar wojny nie na pięć minut 
przed dwunastą, po to jedynie, aby uzy- 
skać prawo wysłania przedstawicieli na 


tę konferencję, myśmy przyiek "na sie- 
bie pierwszy, najpotężniejszy cios. Lage 
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OŚWIADCZENIE 
TYMCZASOWEGO RZĄDU RZPLITEJ POLSKIEJ 
W SPRAWIE KONFERENGI W SAN FRANCISCO 


Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 
Polskiej dnia 22 marca b. r. wystosował 
następujące oświadczenie do rządów 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Chin. 


„Naród polski z radością powitał de- 
cyzję Konferencji Krymskiej 0 zwoła- 
niu na 25 kwietnia b. r. do San Fran- 
cisco konferencji "Narodów Zjednoczo- 
nych, celem zabezpieczenia: współpracy 
międzynarodowej dla zachowania po- 
koju i przygotowania Statużu Miedzy- 
narodowej Organizacji Bezpieczeństwa. 


Polska, która stała się ofiarą bandyc- 
Riej agresji hitlerowskiej od pierwsze- 
go dnia wojny i przeżyła straszliwe cier- 
pienia, niedole i zniszczenia w czasie 
przeszło 5 lat koszmarnej okupacji nie- 
miecko - faszystowskiej, Polska, która 
na przestrzeni kilku wieków była pod 
naciskiem „Drang nach Osten* nie- 
mieckich zaborców — jest najgłębiej 
zainteresowana w utworzeniu Między- 
narodowej Organizacji, zabezpieczają- 
cej utrwalenie pokoju, a wobec tego 
jest zainteresowana w uczestnictwie w 
obradach Konferencji w San Francis= 
co. Nabiera to szczególnego znaczenia 
obecnie, kiedy naród polski, po górzkim 
doświadczeniu znalazł w sobie dosyć 
sił, aby z tej straszliwej wojny dźwig- 
nąć Polskę odnowioną i silną tak, aby 
zajęła odpowiadające jej miejsce w Eu- 
ropie centralnej i nad Bałtykiem (w ba- 
senie Morza Bałtyckiego). 


Z tym większym zdumieniem opinia 
publiczna Polski dowiedziała > się, że 
wśród państw sojuszniczych zaproszo- 
nych na konferencję w San Francisco 
nie ma wyzwolonej, walczącej z Niem- 
cami i odbudowującej swą państwowość 
Polski. | 

Odbycie konferencji w Sam Francisco 
bez udziału Polski byłoby niesprawiedli- 
wością i niczym nieuzasadnioną .krzy- 
wdą dla narodu polskiego, który pra- 
gnie całkowicie zabezpieczyć swą nie- 
podległość i uważa za swoją szlachetną 
misję stanąć na straży pokoju i cywili- 
zacji w Europie przeciw faszystowskie- 
mu barbarzyństwu i zaborczym dąże- 
niom niemieckim. 


Nie ma argumentów logicznych, któ- 
re mogłyby uzasadnić pominięcie . Pol- 
ski, niezaproszenie przedstawicieli dzia- 
łającego obecnie Rządu Tymczasowego 
Rzeczypospolitej Polskiej ma Konfe- 
rencję w San Francisco. Fakt, że ko- 
misja powołana na Konferencji Krym- 
skiej dla konsultacji w sprawie Polski 
nie zakończyła jeszcze swej pracy, nie 
mioże stanowić ani podstawy dla pomi- 
nięcia Polski, ani przeszkody dla zapro- 
szenia Rządu Tymczasowego Rzeczypo- 
spolitej do San Francisco. 

Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 
skupił wokół siebie olbrzymią więk- 
szość narodu polskiego. | 

Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 
powołał do życia armię polską, którą, 


nie szczędząc krwi, wnosi swój wkład 
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Rząd polski wystosował apel do mo- 
carstw o udzielenie Polsce miejsca przy 
stole obrad w San Francisco. Jest to za- 
razem apel milionów Polaków, apel ca- 
łego narodu. Naród cały żywi nadzieję, 
że apel jego zostanie uwzględniony. 

My nie możemy zostać pominięci. 


do dzieła rozgromienia hord niemiec- 
kich, ostatnio zaś, wespół z Czerwoną 
Armią, przerwała silnie ufortyfikowa- 
ny przez Niemców Wał Pomorski, który 
bronił dostępu do żywotnych ośrodków 
Niemiec. Rząd Tymczasowy Rzeczypo- 
spolitej odbudowuje swą stolicę, bar- 
barzyńsko przez Niemców zburzoną 
Warszawę i inne miasta Polski, odbu- 
dowuje rolnictwo, przemysł, i handel, 
zapewnia ład i porządek oraz panowa- 
nie prawa na terytorium Polski. 

Tylko klika reakcyjnych emigrantów, 
zmierzająca do wywołania rozdźwięków 
w obozie Zjednoczonych Narodów, a 
tym samym działająca w myśl prag- 
nień hitlerowskich Niemiec, usiłuje 
przeciwdziałać temu ruchowi ogólno- 
narodowemu oraz wykonywanej przez 
Rząd Tymczasowy. olbrzymiej pracy 
twórczej przy odbudowie i utrwaleniu 
demokratycznego „Państwa. Polskiego. 
Obecnie zaś, kiedy ta klika reakcyj- 
nych emigrantów wystąpiła przeciwko 
uchwałom Konferencji Krymskiej, któ- 
re nakreśliły wytyczne odrodzenia de- 
mokratycznej Polski, 
sprzeczności ze swym narodem, jako 


stanęła ona “w | 


też z Sprzymierzonymi mocarstwami 
demokratycznymi. 

Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej 
stworzył niezbędne warunki dla szero- 
kiej, twórczej dziełalńości wszvstkich 
żywiołów demokratycznych, prasnacych 
uczestniczyć w budowaniu wolnej, su- 
werennej Polski demokratycznej, Pol. 
ski szczerze przyjaznej Związkowi Ra- 
dzieckiemu, Polski, która będzie odda 
nym członkiem rodziny Nafodów Zje- 
dnoczonych, Polski, która bedzie pode 
waliną pokoju i bezpieczeństwa w Eu- 
ropie. 

Naród Polski po doznanych ciężkich 
próbach żywi nadzieję, że jego przed- 
stawiciele, wydelegowani przez Rząd 
Tymczasowy Rzeczypospolitej, wezmą 
udział w Konferencji w San Francisco, 
a demokratyczna Polska zajmie godne 
miejsce w rodzinie Zjednoczonych Na- 
rodów“. 
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Prezydent Krajowej Rady 

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Premier i Minister Spraw Zagranicznych 
Rządu Tymczasowego Rzplitej Polskiej 
(=) EDWARD OSÓBKA - MORAWSKI 


_AWOISKA RADZIECKIE U GRANIC. AUSTRII 
i ZDOBYTO MIASTA PAPA i DEWECZER 


Naczelny Wódz Armii Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef. 
Stalin wydał rozkaz specjalny skierowany do dowódcy I-go Frontu Ukraiń- 
skiego Tołbuchina i szefa sztabu generała-porucznika Iwanowa. j 
; W rozkazie tym zostały wyróżnione wojska. MI-go Frontu Ukraińskiego, 
które E aeran airt wą zdobyły dziś 26 marca m*"to PAPA i DEWE- 
CZER, ważny węzeł komunikacyjny i punkt oporu nie: ieckiego. 


Zdobycie tych miast otworzyło wojskom sowieckim 


Austrii. 


drogę -dó granicy 


Naczelny Wódz Armii" Czerwonej Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stalin wydał rozkaz specjalny skierowany do dowódcy I-go Frontu Ukraiń- 
skiego marszałka Malinowskiego i szefa sztabu generala armii Zacharowa. 

W rozkazie tym zostały wyróżnione wojska „P-go Frontu Ukraińskiego 
i sojusznicze wojska czechosłowackie, które w lesistym i trudnym terenie gór- 
skim Karpat zdobyły miasto BAŃSKA BYSTRZYCA. 


Zwycięstwo to zostało uczczone w Moskwie salutem 20 salw z 124 dział 


Jak donosi komunikat Radzieckiego 
Biura Informacyjnego z dnia 26 marca 
wojska 3 Frontu Białoruskiego konty- 
nuując likwidację przypartych do mo- 
rza wojsk niemieckich na wybrzeżu za- 
jęły szereg miejscowości, między inny- 
mi Groskopen i Deutschbanau. 

Po rozbiciu oporu silnej niemieckiej 
grupy pod Kalkatershof zajęły szereg 
miejscowości. W tym rejonie wzięto dó 
niewoli 21 tysięcy niemieckich oficerów 


q i żołnierzy. 


Wojska posuwające się na Gdańsk 
zajęły Grosland, Albrecht, Szefeld, 
Gronnenberg, Helle, 2 km. na zachód 
od Gdańska i szereg innych. Poza tym 
zajęto Mikkau, Menhau, Konigshof i in- 
ne. -Na tym odcinku frontu wzięto do 
niewoli 1300 niemieckich żołnierzy i o- 
ficerów. i „a ł 

Wojska 2 Frontu Ukraińskiego w le- 
sistym i trudnym terenię Karpat zdo- 
były miasto Bańska Bystrzyca, ważny 
węzeł komunikacyjny i punkt oporu 
niemieckiego. Na tym odcinku frontu 
zajęto ponad 50 miejscowości w tej 
liczbie Jasieniec, Raciborce, Zamoś- 
cię, Czechowa. Wojska tego frontu w 
dniu .25 marca wzięły do niewoli ponad 
1000 jeńców. ` . WAŻ 4 
| Wojska 3 Frontu Białoruskiego Kon- 


Udział w konferencji to nasze krwią tyntując ofensywę zdobyły miasta Pa- 


i męką wywalczon” prawo. 


pa i Debeczer, ważne wezły komunika- 


cyjne i punkty oporu niemieckiego. Na 
tym odcinku frontu wojska radzieckie 
zajęły dzisiaj ponad 1000 miejscowości 
w tej liczbie Fowacz, Katorol, Szamolo= 
szekan, Roman, Malcimow i wiele in- 
nych. 

Na innych odcinkach frontu działal- 
ność patroli. | 


W dniu 25 marca zniszczono na ` 


wszystkich odcinkach frontu 180 czoł- 
gów niemieckich. Ogniem ` artylerii 
przeciwlotniczej i w walkach powietrz- 
nych strącono 37 samolotów przeciwni- 
ka. i ` 

W dniu wczorajszym sowieckie lot= 
nictwo dokonało koncentrycznego nalo« 
tu na Gdańsk. Zrzucono bomby na os 
biekty wojskowe i urządzenia portowe 
w mieście i porcie Gdańsku. Wznieco= 
no silne pożary i detonacje. 


PRZYJRZD NACZELNEGO DOWÓDCY 
BO LUBLINA 


i EAEE | 
Jak nam donoszą ze źródeł miewał 


nych wczoraj, dnia 28 b. m. przybył do 
Lublina Naczelny Dowódca Wojsk Pol- 
skich, gen. Michał Rola-Żymierski, któ- 
ry obecny był na uroczystości pro- 
mowania nowych oficerów Wojsk Pol- 


skich w Szkole Podchorążych politycz- 
no - wychowawczych. (Polpress.) , 
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Przedstawiciel Francji 
u premiera Rządu R. P. 


WARSZAWA (Polpress). W dniu 16 
marca b. r. Premier 1 Minister Spraw 
Zagranicznych Osóbka - Morawski przy- 
jął nowomianowanego przedstawicielą 
Rządu Tymczasowego Francji ministra 
pełn nego p. Rogera Garreau i p. 
Chr Przedstawiciel 


na  Fouchet. 


Francji złożył premierowi pozdrowie- 
nia swego rządu i przekazał jednocze- 
śnie spócjalne pozdrowienia i najlepsze 
życzenia dla Rządu Tymczasowego Pol- 
ski i premiera'od ambasadora : Stanów 
Zeat h Ameryki Północnej p. 
H-"rimana. Rozmowa trwała pół godzi- 
ny się w nader serdecznej at- 


`, Przy aud'encji byli obecni dy- 
rektor „protokółu dyplomatycznego, ob. 
Rogalski oraz radca przy protokóle dy- 
olomatycznym lob. Piotr Kluczyński. 


Pomoc dla Indochin 


LONDYN, 26. III. Najwyższe do- 
wództwo sił "sojuszniczych wypowie- 
się przychylnie w sprawie udzie- 
pomocy oddziałom francuskim, 
i annamickim, walczącym w Indochi- 
nach. 


Szwecja omawia azylu 
hitlerowcom 

SZTOKHOLM, 26. III. Szwedzki min. 
sprawiedliwości oświadczył, że w inte- 
resie Szwecji leży wydalenie zbrodnia- 
rzy hitlerowskich ,którzy schronili się 
na jej terytorium, aby ponieśli odpo- 
wiedzialność za swe przestępstwa. 


Pomot dia patriotów norweskich 
LONDYN, 26. III. 
dla ruchu 


Broń i amunicja 
podziemnego w Norwegii 
zrzucena jest przez samoloty sojuszni- 
cze. Radio londyńskie ogłosiło wezwa- 
nie do ludności Norwegii, aby ludność— 
celem zapobieżenia dostaniu się broni 
w ręce niemieckie — przechowywała 
zrzucony sprzęt i oddawała najbliższym 
oddziałom partyzanckim. 


Konferencja u Roosevelta 


WASZYNGTON, 26. III. Prez. Roose- 
velt przeprowadził po raz drugi rozmo- 
wy z przedstawicielami Stanów  Zje- 
dnoczonych na konferencję w San Fran- 
CISCO. E: 
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Wielka ofensywa na Zachodzie 


Wojska sojusznicze przekroczyły rzekę Men 


Cały front nadreński stoi w płomie- 
niach na przestrzeni 300 km. Północny 
odcinek, na którym prowadzi atak gen. 
Montgomery, wynosi 50 km. W rejonie 
tym nastąpiło w ciągu ostatnich 24 go- 
dzin połączenie się przyczółków brytyj- 
skich i amerykańskich. W dniu wczoraj- 
szym premier Churchill przeprawił się 
wraz z gen. Montgomery'm przez Ren i 
obserwował bitwę, będąc na terytorium, 
które jeszcze kilka godzin temu znajdo- 
wało się w rękach niemieckich. Według 
doniesień korespondentów wojennych, 
działania odbywają się szybciej, niż by- 
ło to przewidziane i zostały osiągnięte 
pełne sukcesy. 

Prawe skrzydło gen. Montgomerv'ego 
posuwa się dalej w rejonie Wesel — 
Duisburg. Walki są bardzo ciężkie, gdyż 
Kesselring rzuca na tym odcinku liczne 
oddziały wojsk, co spowodowało wzrost 
oporu niemieckiego. W dniu wczoraj- 
szym w Rein oddziały amerykańskie lik- 
widowały ostatnie punkty oporu nie- 
przyjacielskiego. W ciągu pierwszych 
godzin ofensywy 21-sza armia sprzy- 
mierzona wzięła do niewoli ponad 8 tys. 
jeńców. Na środkowym odcinku frontu 
l-sza armia amerykańska gen. Hodgesa 
przełamała pozycje niemieckie na przy- 
czółku pod Remagen i do wieczora po- 
sunęła się o 10 km naprzód. Czołgi ame- 
rykańskie weszły na teren otwarty, le- 
żący za autostradą Kolonia — Frank- 

urt 


w dniu wczorajszym armia gen. Patto- 
na, która rozpoczęła atak z przyczółka 
amerykańskiego na południe od Mogun- 
cji pod Oppenheim i posuneła sie w cią- 
gu 18 godzin o 70 km naprzód. Czołowe 
oddziały czołgów dotarły do Menui 
przekroczyły rzekę, tworząc silny przy- 
czółek. Co do miejsca utworzenia przy- 
czółka brak jest danych. Zdobyte zosta- 
ło miasto Darmstadt. Oddziały 3-ej ar- 
mii znajdują się o 18 km od Frankfur- 
tu nad Menem i zagrażają bezpośrednio 
temu miastu. Lewe skrzydło armii gen. 
Pattona przekroczyło w kilku miejscach 
Ren, pomiedzy Koblencją a Boppardt. | 


FRONT POŁUDNIOWY 


We Włoszech na odcinku 5-ej armii 
działania o znaczeniu lokalnym. Jak do- 
noszą w walkach na froncie południo- 
wym bierze już od miesiąca udział bry- 
gada żydowska. Dowódca "T-ej armii 


furt. 
Olbrzymie postepy osiąsneła również 


gen, Clarc oświadczył, że żołnierze ży- 
dowscy biją się znakomicie i że z zado- 
woleniem widzi brygadę wśród swych 
oddziałów. 


WOJNA LOTNICZ* i 


W dniu wczorajsą iwtćdecwo Sprzy- 
mierzonych dokonało na zapleczu frontu 
niemieckiego ponad 6 tys. lotów bojo- 
wych, bombardując linie kolejowe, 
transporty i drogi. Ponad 600 ciężkich 
bombowców brytyjskich bombardowało 
trzy główne niemieckie węzły kolejowe, 
leżące naprzeciw pozycji gen. Montgo- 
mery: miasta Miinster (Monaster), Os- 
nabriick i Hannover. Samoloty amery- 
kańskie dokonały silnych nalotów na 


składy płynnego paliwa w rejonie Haf- 
burga i Brunświku. Moskity bombar= 
dowały wybrzeże norweskie. Na wodach 
pomiędzy Norwegią a Danią uszkodzo= 
ny został transportowiec niemiecki, 
przy wybrzeżu holenderskim zatopiono, 
statek handlowy średniej wypornoścź, 
Startujące z baz włoskich ciężkie borns 
bowce amerykańskie bombardowały ce- 
le wojskowe na terenie Czechosłowacji, 
w tym dwa lotniska położone pod Pragą 
i zatłoczone samolotami, bazę samolo= 
tów o napędzie odrzutowym w połud- 
niowych Czechach, oraz zakłady prze- 
mysłowe w Pradze. Samoloty typu Mos- 
kito dokonały 34 noc z rzedu nalotu na 
Berlin. 


Ucieczka 


LONDYN, 28 III. Załogi samolotów 
sprzymierzonych, biorące udział w ak- 
cji nad Zagłębiem Ruhry, donoszą o ol- 
brzymich rzeszach uciekinierów, które 
ciągną wgłąb Rzeszy. Niemcy uciekają 
z terenów, na których toczą się walki, 
względnie są zagrożone przez posuwa- 
jące się oddziały sprzymierzonych. Ca- 
ły wczorajszy dzień radio niemieckie 
nadawało alarmy lotnicze oraz nagłe 
ostrzeżenia i polecenia do ludności cy- 
wilnej. Uciekinierzy wiozą swe rzeczy 
na wszelkich możliwych środkach tran- 
sportowych m. in. na wózkach dziecię- 


LONDYN, 26. III. Korespondenci wo- 
jenni podkreślają olbrzymie znaczenie 
lotnictwa w rozpoczętej przez gen. 
Montgomery'ego ofensywie nad dolnym 
Renem. -Od wielu już dni lotnictwo 
sprzymierzonych przeprowadzało bezu- 
stanne naloty na zaplecze frontu nie- 
mieckiego, które spowodowały komple- 
tną dezorganizację w armii niemieckiej. 
Z chwilą rozpoczęcia ofensywy lotnict- 
wo alianckie przeprowadziło giganty- 


„| czną akcję desantową, która została wy- 


konana z pełnym powodzeniem. W 
przeciwieństwie do dotychczasowej ta- 
ktyki, działania spadochronowe nie po- 
przedziły ofensywy, lecz zostały prze- 
prowadzone bezpośrednio po jej rozpo- 
częciu. Z 26 lotnisk na kontynencie i 
wyspie brytyjskiej amerykańskie i 


ludności 


cych i taczkach. Ludność Frankfurtu 
nad Menem otrzymała rozkaz dostar- 
czenia do dyspozycji władz partyjnych 
wszystkich pojazdów, nawet taczek, ce- 
lem ewakuacji. Lotnicy sprzymierzo» 
nych stwierdzają, że na zapleczu fron= 
tu niemieckiego nie widać nawet śladu 
przygotowań do odparcia ataków. Po- 
wodem tego jest odcięcie przez lotnic- 
two alianckie wszystkich dróg dowoza” 
wych, prowadzących na front, dzięki 
czemu Kesselring nie może sprowadzić 
rezerw. 


Szczegóły ofensywy nad dolnym Renem 


brytyjskie formacje lotnicze przetran= 
sportowały oddziały spadochronowe na 
drugą stronę Renu. Pogoda w czasie 
trwania akcji była sprzyjająca. Jedy- 
nie nad Belgią, na północny wschód od 
Brukseli przeleciało 3000 samolotów t 
szybowców eskostowanych przez 2000 
myśliwców. Pierwszym zadaniem de- 
santów było uchwycenie wzgórz pomię- 
dzy Reis i Wesel, na których znajdował 
się niemiecki punkt obserwacyjny i por 
zycje artylerii nieprzyjacielskiej. Na 
Wesel atak prowadzony był równocze- 
śnie z powietrza i przez siły lądowe. 
Cała operacja desantowa zakończyła 
się. wspaniałym sukcesem. Niemcy spo- 
dziewali się wprawdzie desantów, ale 
zaskoczył ich moment operacji i zasto- 
sowana przez aliantów taktyka. 


DR STEFAN LITAUER 


Zmierzch „Londynuć 


Autor serii artykułów pod powyższym ty- 
tulem jesti znanym w Polsce i za granicą pu- 
blicystą, Był on dawniej w służbie MSZ, za- 
równo w Centrali, jak izna placówkach dy- 
plomatycznych, a we wrzećniu -1929 r. objął 
stanowisko korespondenta PAT w Londynie, 
na którym zastała go wojna w dziesięć lat 


później. Gdy w czerwcu 1940 r. rząd gen. Si- 


korskiego przeniósł się do Loadynu, dr. Li- 
tauer* na prośbę gen. Sikorskiego objął kie- 
rownictwo PAT i został szefem prasowym 
rządu, Wskutek różnic politycznych na tle 
stosunku do Związku Radzieckiego, do PKWN 
"4 do Wojska Polskiego dr Litauer- w maju 
1944 r. zrezygnował z obu swych stanowisk 
kierownika PAT i szefa prasowego, porzuca- 
SiG definitywnie służbę państwową na emi- 
© gracji. Na zaproszenie wielkiegó angielskiego 
dziennika. demokratyczengo „News Chro- 
nicle“ w Londynie wstąpił on do grona re- 
dakcyjnego“ tego dziennika i w listopadzie 
1944 t. przybył do Lublina, jako specjalny ko- 
respondent „News Chronicle" w Polsce. (Red.) 


I. W chwili katastrofy 
francuskiej 


Wspaniala ofensywa Czerwonej Armii wy- 
zwoliła Polskę spod jarzma przeszło. pięcio- 
letriej niemieckiej niewoli, , Nowe  Państwe 
Polskie, powstające na gruzach i zgliszczach 
pożogi wojennej, przybiera z każdym dniem 
coraz wyraźniejsze kształty 1 napełnia się 
twórczą treścią. Odtąd idziemy zdecydowanie 
ku przyszłości, fozpoczynając budowę Polski, 
lepszej, uczciwszej i sprawiedliwszej, od tej, 


która bvła przed wojną. 

W takiej chwili z natury rzeczy narzuca się 
zasadnienie współudziału w tym budownic- 
twie tych, których woina rzuciła poza granice 
kraju, a którzy tak jak i my dążą ku tej lep=. 
szej, uczciwszej i sprawiedliwszej Polsce, 


| pewnego przeglądu jego rozmai 


Liczne grono z nich, a mianowicie ci, Etó- 
rzy lata wojny spędzili przy nej pracy 


na roz za obszarach Związku Radzieckie- 
go, powrócili już do kraju, stając od razu z 


największą ofiarnością przy warsztacie pracy 
"ństwowej lub społecznej. Brak patyki 
tych nych, tych z „Londynu“ 
O ie „Londyn“ w pojęciu, jakie utar- 
ło się powszechnie w kraju, obejmowało jesz- 
cze do niedawna całą wojenną emigrację pol- 
ską, z wyjątkiem tej, która spędziła > wojny 
w Związku Radzieckim. Mianem „ludzi z 
Londynu" określało się i tych, co istotnie gg 
w Londynie samym, jak i tych, którzy będąc 
poza Londynem — w Szkocji, we Francji, we 
Włoszech, w Stanach Zjednoczonych lub na 
Bliskim Wschodzie, czerpali swoje inspiracje 
polityczne ze środowiska emigracji londyń- 
skiej, z tego jakby „czarownego źródła" nat- 
chnienia narodowego. A 
Ten stan rzeczy uległ w ciągu ostatnich 
2-ch lat radykalnej zmianie. Emigracja pol- 
ska, ta z „Londynu“, przedstawia dzisiaj 
obraz zupełnego rozkładu. Nie tylko nie mo- 
że tam być mowy o jedności narodowej, ale 
odwrotnie — zapanow powszechne wza- 
jemne skłócenie. Odłamy tej emigracji zdecy- 
dowanie oderwały się od jej pierwotnych pod- 
staw i stanowczo opowiedziały się za tą no- 
wą, lepszą, uczciwszą i sprawiedliwszą Pol- 
ską, budewaną obecnie w kraju. AES 
„Londyn“ w vym utartym pojęciu kurczy 
się i zamiera; odchodzą. odeń elementy bar- 
dziej twórcze i postepowe, które odpycha 
reakcyjny lon myślowy „rządzącego” Lon- 
dynu. Proces ten ulegnie teraz, pa wyn 


nemu przyŚpieszemiu. 7. rządu emigracyjnego 
pozostały dzisiaj już tylko smutne strzępy. 
W przededniu całkowitego zaniku „Lon- 
dynu“, w okresie definitywnej likwidacji je- 
go wpł nie od rzeczy będzie dokonanie 
sosów, 


oceny zachowania się niektórych jego osobi- 
|stości i zanalizowania wydarzeń, które „Lon- 
dyn“ do takiego żałosnego końca doprowa- 
dziły. ; 
++ « j 
Katastrofa Francji zmusiła ówczesny rząd 
polski z premierem gen. Sikorskim na czele 
do ewakuacji. Poza jedynym Sikorskim wszy- 
scy pozostali członkowie rządu oraz „prezy- 
dent“ Raczkiewicz potracili głowy. Myśleli 
tylko o jedriym — o uratowaniu własnego ży- 
cia, zaś losy państwa ich w owej chwili zu- 
pełnie nie obęhodziły. Chcieli uciekać do Hi- 
szpanii lub Portugalii, do Afryki lub do Ame- 
ryki, byli w stanie zupełnego popłochu. Naj- 
mniej myśleli o tym, aby uciekać do Londynu. 
Uważali wojnę za przegraną i nie wierzyli 
zupełnie, aby Wielka Brytania mogła się ostać 
sam na sam z Niemcami. 
Inna była jednak decyzja gen. Sikorskiego. 
.17-go czerwca 1940 r. wyleciał z lotniska 
pod Londynem bombowiec brytyjski, aby z 
poemi premiera Churchilla odszukać prze- 
ywającego gdzieś między Libourne a Bor- 
deaux gen. Sikorskiego i zaprosić go do Lon- 
dynu da odbycia bezzwłocznie konferencji z 
Churchillem. Samolotem tym na poszukiwanie 
gen. Sikorskiego polecieli przyjaciele jego z 
okresu odosobnienia, gdy tępili go Piłsudski i 
piłsudczycy — Polak zadomowiony w Londy- 
nie od r. 1915 i EZ duże stosunki 
osobiste w angielskim świecie politycznym, 
oraz dwóch wojskowych brytyjskich. Znaleźli 
oni Sikorskiego, wśród sformowanego przez 
niego we Francji wojska w okolicy Libourne, 
medytującego nad tym, jak uratować przed 
zagładą te jednostki wojska, które ewentualnie 
dałoby się ewakuować. 
Następnego dnia rano, 18-go czerwca Si- 


ikach | korski był już w Londynie i natychmiast przy- 
obrad krymskich Wielkiej Trójki, gwałtow- 


jęty został przez Churchilla. W ciągu dwugo- 
dzinnej rozmowy z Churchillem Sikorski uz- 
godnił, że rząd polski przenosi się do Londy- 
nu, gdzie będzie dalej urzędował, zaś wojsko 
polskie z Francji zostaje ewakuowane do 
Szkocji, gdzie się przygotuje do dalszej walki 
orężnej ramię przy ramieniu z brytyjskimi 


siłami zbrojnymi przeciw Niemcom. W kom 
ferencji z Pierwszym Lordem Admiralicji 
Aleksandrem ustalone zostały wszystkie szczę- 
góły ewakuacji na statkach brytyjskich.. 
Natychmiast po załatwieniu tych spraw 
Sikorski odleciał z powrotem do Francji, aby, 
osobiście dopilnować ewakuacji wojska, pozo- 
stawiając ewakuację rządu swoim kolegom ga- 
binetowym. Ci wszyscy jednak, z Raczkiewi- 
czem na czele, rzucili się do ewakuacji jakby 
do ucieczki, pozostawiając losowi urzędników, 
archiwa i majątek państwowy. Zresztą, człon- 
kowie rządu, udając się do Londynu, czynili 
to, bo ich Sikorski postawił w sytuacji 
przymusowej i bo innej pewniejszej sposobno- 
ści ewakuacji nie mieli, ale byli oni głęboko 
przekonani, że Londyn będzie tylko i 
etapem przejściowym dla dalszej ucieczki de 
Kanady lub Stanów Zjednoczonych. Nigdy nie 
zapomnę żałosnego widoku Raczkiewicza, 
Sosnkowskiego, Zaleskiego, Strońskiego i in- 


nych, gdy jak jakaś grupa rozbitków przyje- 
chali do 


Londynu, drżąc ze strachu przed 
Niemcami, 
są Sikorski zupełnie odbijał od nich swą 
męską postawą, zrozumieniem powagi chwi 
i wielkim poczuciem odpowiedzialności za 
Polskę. Między Churchillem a Sikorskim za- 
wiązała się wówczas ta nić serdecznej osobi» 
stej przyjaźni, która tak cechowała ich stosu- 
nek, a którą przerwała nagła śmierć Sikar- 
skiego. 
Taki oto był początek „Londynu“. 
W tym okresie autorytet Sikcrskiego zą- 
miewał wszystkie inne. Raczkiewicz, aczkol- 
i wiek formalnie miał pozycję nadrzędną, bę- 
dąc „prezydentem“ według przepisów kong: 
|tucji 1935 r., faktycznie po prostu się nie li- 
czył i był „prezydentem“ jakby z łaski Sikor- 
skiego. O historii desygnowania Raczkiewicza 
na urząd „prezydenta“ nie należy zapominać 
wobec ciągłego podkreślenia przez „Londyn“ 
legalności rządu emigracyjnego, jako pocho- 
dzącego z jedynego źródła ciągłości legalnej, 
którą wyobrażać ma ponoć „prezydent“ Racz- 


kiewicz. | 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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GAZETA LUBELSKA 


Majątek poniemiecki 


O zabranie łupów rabusiom wojennym 


Dekret Rady Ministrów z dnia 28. II.1945 
roku o wyłączeniu ze społeczeństwa polskiego 
elementów wrogich narodowi polskiemu, poza 
zarządzeniami, przewidującymi rehabilitację 
osób wpisanych na listy niemieckie z terenów 
wcielonych przymusowo przez okupanta do 
Rzeszy o czym pisaliśmy poprzednio, zawiera 
również zarządzenia, dotyczące opisu i zajęcia 
hey 7 terenach majątku obywateli niemiec- 

ch. 
Na obszarach więc wcielonych przemocą do 
Rzeszy niemieckiej oraz na obszarze b. Wol: 
nego m. Gdańska podlegają opisowi i zajęciu 
znajdujące się tam majątki: a) obywateli Rze- 
szy niemieckiej (Reichsbiirger Reichs- 
deutsch); b) osób narodowości niemieckiej bez 
względu na ich przynależność państwową, z 
wyjątkiem osób wpisanych do 3-ej i 4-ej grup 
niemieckiej listy narodowej; c) obywateli pol- 
skich, wpisanych przez b. władze okupacyjne 
niemieckie do rej lub 2-ej grupy niemieckiej 
listy narodowej; d) obywateli polskich, którzy 
na terenach t. zw. Generalnej Gubernii lub 
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swoją przynależność do narodowości niemiec- 
kiej (deutsche volkszugehórigkeit) lub swoje 

odzenie niemieckie _ (deutschstimmig), 
ądź faktycznie korzystali z praw i przywile- 
jów z tytułu przynależności do narodowości 
niemieckiej lub pochodzenia niemieckiego; o- 
bywateli polskich, wpisanych do -ej grupy 
niemieckiej listy narodowej, co do których b. 
władze okupacyjne niemieckie zrzekły się od- 
wołania ich niemieckiej przynależności pań: 
stwowej (Staatsangehörige auf Wiederruf mit 
Versicht auf den Wiederruf). 

Pod te paragrafy podpadają również osoby, 
które nie mogą przedstawić żadnego dovodi 
tożsamości Tep Aaa przez b. władze oku- 
pacyjne lub zastępczego dowodu tożsamości, 
a to celem uniemożliwienia zatarcia śladów 
swego pochodzenia przez wyżej wymienione 
kategorie. : 

Opisu i zajęcia majątków dokonują właści- 
we urzędy skarbowe w myśl przepisów wyda- 
nych w tym przedmiocie przez ministra skar- 
bu w porozumieniu z właściwymi ministrami, 

Zmiany we własności lub posiadaniu mająt- 
ku, dokonane po dniu 31 sierpnia 1939 roku, 
nie stoją na przeszkodzie opisowi i zasęciu, jak 
również zabronione i nieważne z mocy same- 
go prawa są wszelkie umowy w przedmiocie 
przeniesienia własności, obciążenia i rozpo” 
rządzenia w inny sposób z jakiegokolwiek 
bądź tytułu majątkami podlegającymi opisowi 
i zajęciu. 


Dozór i zarząd majatków opisanych i zaję- 


tych należy do władzy skarbowej, która może 
powierzyć wykonywanie tego dozoru i za- 
rządu, bądź innym organom władzy publicz- 
nej, bądź instytucjom społecznym lub osobom 
prywatnym. Władza skarbowa może też po- 
zostawić dozór i zarząd właścicielowi lub po- 
siądaczowi majątku. Postanowienia te doty- 
czą również majątku osób, których podania o 
rehabilitację zostały przez sąd grodzki odrzu- 
cone. 

Postanowienia końcowe dekretu przewidują 
karę więzienia na czas nie krótszy od lat pięciu 
albo karę śmierci dla osób, które usuwają ma- 
jatek spod opisu i zajęcia lub udzielają oso- 
bom w tym zainteresowanym swej pomocy. 

bo. 


_ Polacy w Związku Radzieckim 


(Wrażenia przejezdnego). 


Wielu Polaków ocalało i żyje obecnie, ko- 
rzystając z gościnności Rosji, na terenie Zw. 
Radzieckiego. W Moskwie, przy Zw. Patrio 
tów Polskich, grupują się emigracyjne kola 
polskie. Polacy trwają w ustawicznym oczeki- 
waniu na wiadomości z kraju i informacje o 
układzie stosunków w nowej Polsce. Przybysz 
z Polski zasypywany jest wprost pytaniami. 
Po przyjeździe korespondenta Komitetu An- 
tyfaszystowskiego, ob. Griissa, do miasta Iwa- 
nowo, Polacy zwołali tam zebranie, na które 
zaprosili gościa z kraju i zasypali go do- 
słownie gradem pytań. Jak wygląda sprawa 
płac robotniczych i pracowników polskich? 
Jak postępuje odbudowa Państwa Wyzwolo- 
nego? — Oto zagadnienia nurtujące Polaków 


Rozwój działalności Zw. Zawodowych 


Jak wynika z komunikatów agencji „Pol- 
press", rozwój działalności związków zawo- 
dowych postępuje na wszystkich terenach wy- 
zwolonych w szybkim tempie. Ta dziedzina 
życia społecznego jest bardzo ważna, gdyż 
jej rozwój jest jednocześnie dowodem rozwo” 
ju przemysłu, co ma dla nas w chwili obecnej 
decydujące znaczenie. 

W Warszawie w lokalu Rady Związków 
Zawodowych odbyło się zebranie organiza- 
cyjne techników i inżynierów budowlanych, 
zwołane przez Związek Zawodowy Robotni- 
ków i Pracowników Przemysłu Budowlane- 
go. Wybrano Tymczasowy Zarząd i powoła- 
no do życia sekcje: techniczną, ekonomiczną 
i organizacyjną. Postanowiono zwołać w naj- 
bliższym czasie w Warszawie wielkie zgroma- 
dzenie techników i inżynierów budowlanych 
dla omówienia roli i zadań związku w od- 
budowie stolicy. Prócz tego przed paru dnia- 
mi bawiła w stolicy delegacja Związku Zawo” 
dowego Pracowników Przemysłu Naftowego. 
Delegacja przedłożyła w Ministerstwie Pracy 
i Ministerstwie Przemysłu projekt umowy 
zbiorowej dla całego przemysłu naftowego. 

Poza tym w lokalu Rady Związków Zawo- 
dowych w Warszawie odbyło się pierwsze 
zebranie przedstawicieli Komitetów Fabrycz- 
nych ; Związków Zawodowych w celu nawią- 
zania ścisłej współpracy z tamtejszym Wydzia- 
łem Organizacji Przemysłu. 

Przy Radzie Związków Zawodowych w 
Poznaniu rozpoczął swą działalność Urząd 
Pracy, który powstał na zarządzenie pelno- 


mocnika Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Rozpoczęła też działalność Izba Rzemieślni- 
cza, która przeprowadza rejestrację warszta- 
tów rzemieślniczych. 

Związki zawodowe na terenie Tomaszowa 
Mazowieckiego rozwinęły żywą akcję w kie- 
runku współdziałania w zabezpieczeniu przej- 
mowania i uruchamiania zakładów przemysło- 
wych przez ustanowienie Rad Zakładowych. 

W Łodzi odbyło się organizacyjne zebranie 
Oddziału Łódzkiego Związku Zawodowego 
Pracowników Spółdzielczych. Treścią obrad 
były organizacyjne sprawy związku, w skład 
którego wchodzą: Związek Mleczarski i Jaj- 
czarski, „Społem”, Związek Zakładów Wy- 
twórczych, Spółdzielni Rolniczo - Handlo- 
wych itp. Wygłoszono referat na temat: „Cele 
i zadania związku”. 

Zakopane rozwija ożywioną działalność. 
Powstało tam już ponad 20 związków zawo- 
dowych, których przedstawiciele tworzą Ra- 
dę Związków Zawodowych. Nailicznieiszymi 
są: Związek Zawodowy Pracowników Sztuki 
oraz Związek Inżynierów i Techników. 

W Siedlcach Rada Zwiazków Zawodowych 
zgromadziła 5200 członków, celem współpra- 
cy z rządem w odbudowie kraju. 

Cała klasa pracująca zrzeszona jest na te- 
renie Siedlec i okolic w następujące związki: 
Związek Zawodowy Pracowników Dróg Ko- 
łowych oraz związki zawodowe robotników 
budowlanych, pocztowców, spożywców, tech- 
ników, sądowników, skarbowców i dozor- 


ców domowych. A. Li 


z Przez środek Polski 


Podróż z Warszawy do Krakowa w 1945 roku 


Obecny mieszkaniec Warszawy przyzwy= 
<zaił się już do tego, że we wszystkich wę- 
drówkach może liczyć tylko na własne nogi, 
Nawet tak znana, niemal przysłowiowa za- 
radność warszawiaków nic nie potrafiła zara- 
dzić. No, i jakoś się chodzi: z Mokotowa na 
Żoliborz, z Woli na Pragę. Ale na dalsze wi 
prawy trudno się wybierać pieszo. To też, gdy 
wypadnie konieczność wyjazdu, przeprowadza 
się caly szereg poszukiwań i narad, zanim się 
wyruszy. Pociągiem jechać można, Owszem, 
tylko jak się do niego dostać. Nawet miejsca 
wiszące bywają zajęte na długo przed odej- 
kciem pociągu. To też przeważnie poszukuje 
się okazji samochodowej. Trwa to nieraz kilka 
dni. Wreszcie ruszamy. Celem najbliższym jest 
Radom. Droga prosta, szosa doskonała, ale... 
nie ma możności przejechania przez Pilicę, 
Wobec tego, za radą ludzi, dozorujących szo0- 
sy, jedziemy na Warkę. Początkowo wszystko 
w porządku. Szosa, choć nie pierwszej klasy, 
ale znośna. Warka — dość mocno zniszczona, 
most w porządku, za mostem kilometr — dwa 
droga dobra, ale dalej! Szosa na znacznej 

rzesttzeni towarzyszy widocznie dawnej linii 

rontu, okopy c'igle ją przecinają, mostki pro- 
wizoryczne, drzewa leżą na drodze, połamane 


Ze Zwiazku Ogrodniczego 

Komitet Organ'zacyjny Związku Ogrodnicze- 
go województwa Lubelskiego w Lublinie ogła- 
sza, że w dniu 8 kwietnia 1945 roku o godz. 9 
rano, jako w pierwszym terminie, odbędzie się 
w lokalu Związku Ogrodniczego przy ul. 3 Ma- 

20 w Lublinie ogólne zebranie (ziazd) człon- 
ków związku z następującym porządkiem dzien- 
mym: | 
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) spra- 
*wozdanie Komitetu Organizacyjnego i Komisji 
Rewizyjnej, 3) zatwierdzenie statutu związku, 
4) wybory do władz związku, s) zatwierdzenie 
preliminarza budżetowego na rok 1945/6, 6) wol- 
we wnioski. 

W razie nieprzybycia wymaganej ilości człon- 
ków w oznaczonym wyżej czasie, następne ogólne 
zębranie członków związku odbędzie się w dru- 
gim terminie w tymże dniu 8 kwietnia 1945 T. 
o godzinie 1o-ej rano bez względu na ilość obec- 


nych. ; 


jak przez huragan lub skoszone na jednej 
sokości, pełno atoa A i ziemianek. P 
wo uczymy się jak jest wykorzystane 
naturalne załamanie gruntu. 

W pewnym momencie szosa w ogóle gi 
się niedostępna; należy zjechać na zw /kłe pol- 
skie drogi — obecnie prawdziwe bezdroża. Bo 
przy tym wszystkim jest ta część radomskiego 
prawie zupełną pustynią: po obu stronach 
drogi widzi się tylko opalone kominy. gdzie 
niegdzie tylko w szałasie żyje przy takim ko- 
minie jakaś ludzka istota. Skupienie kilku ca- 
łych domów— zdarzyło się nam spotkać raz tyl- 
ko na tym odcinku, Koło Kruszyny wydosta- 
jemy się na dobre szosy, pobudowane przez 
Niemców dla obsługiwania lotniska i licznych 
wojskowych szkół i grup, które chroniły się w 
ed lasach. Resztki spalonych baraków 
świadczą jak niegdyś teren ten był zaludniony 
przez wojsko. Wreszcie Radom. 

Radom wygląda wspaniale — czysty, schlu” 
dny, niezniszczony; dózycnojć, woda, ka- 
nalizacja — wszystko dla warszawianina nie- 
doścignione marzenia. Hotel bardzo porządny. 
Droga do Kielc wiedzie już głównym trak- 
tem, ale nie jest on wcale dobry, bo śniegu je- 
szcze pełno, w paru miejscach trzeba było 
własnymi siłami przekopywać zaspy. Dosko- 
nale widać, że główny trakt samochodowy 
idzie obecnie inną drogą. Szydłowiec w znacz” 
*aj części spalony, szczęśliwie ocalał starożyt- 
ny kościół Skarżysko ogląda się tylko: z 
pewnej odległości z racji koniecznego 
jazdu do przeprawy przez Kamienną. | 
dalej do Kielc, które są również prawie nie- 
tknięte działaniami wojennymi — sklepy do- 
brze zaopatrzone, ceny wcale niskie. Już od 
Radomia zmniejszyły się zniszczenia wojenne, 
od czasu do czasu spotyka się spalone chaty, 
ale ludność mieszka i żyje normalnie. I tak już 
trwa do samego Krakowa. 

Zewnętrzne ślady wojny widzi się w tych 
stronach raczej nieco na północny zachód od 
Kielc—są to bardzo gęsto rozsiane po drogach 
i polach zniszczone czołgi, i 
sa innego sprzętu wojennego. Tu w'dać klęskę 
wojsk niemieckich w całej pełni. Tu widać 
bezładną ucieczkę. W paru mieicach taka 
rozbita „Pantera“ czy „Tygrys“ jest obecnie 
prawdziwą zawalidrogą, gdyż zajmuje sam śro- 
dek szosy i przy objazdach zdarza się niejed- 


lado. 


ażde 


| SZynę, 
|szczerze, że ten wypadek 


auta, armaty. I ma-. 


nokrotnie, że jakaś obładowana. ciężarówka 
utknie w sihir kam błocie i czeka na szczę- 
śliwą okazję wydobycia się z matni. Nasze 
auto wras wlaśnie taką sojuszniczą ma- 

tórej komendant. rozpaczał . zupełnie 
spowoduje, że może 
się spóźnić na zajęcie Berlina Szczerze życzy- 
liśmy mu powodzenia, gdy dziękował za oka- 
zaną mu pomoc. SS, 

Wjazd do obecnego Krakowa odbywa się 
pod auspicjami bojowymi, bo poprzez bramę 
utworzona przez dwa wielkie filary betonowe. 
Są to wykonane przez Niemców nowego typu 
przeszkody przeciwczołgowe; widać je prawie 
co kilkanaście metrów na ulicach Krakowa, wie- 
le ulic jest po prostu zamkniętych tymi beto- 
niakami dla ruchu kołowego. Nic to nie po” 
mogło — Kraków jest wolny i Kraków jest 
-ały! W całej pełni znaczenie tego słowa może 
ocenić tylko ten, który pobył choćby pare dni 
pośród ruin Warszawy. Człowiek chodzi po 
Krakowie i co chwila przystaje, aby przekonać 
się, że go wzrok nie myli, spogląda z zachwy- 
tem na wieże kościoła Mariackiego, to znowu 
na sylwetę kościoła Dominikanów; dalej Wa- 
wel w całej swej wspaniałości, tam znowu 
przebija cudowna  spatynowana zieleń da- 
chów św. Anny. To wszystko istnieje napraw- 
dę — mówi sobie człowiek co krok. Ocalały 
też prawie wszystkie skarby kulturalne. Tutaj 
ludzie nie odczuwają głodu książki. Okupant, 
oczywiście, i tutaj dokonał pewnych spusto- 
szeń, ale to są drobiazgi. Biblioteka Jagiel'oń- 
ska ocalała. Co prawda jei piękny „gmach, 
wykończony tuż przed wojną 1939 r. został 
przez Niemców przed samą prawie ucięczką 
pomalowany na zielono z dodaniem czarnych 
filuternych zakrętasów, ale zawartość jest. 
Gmach żyje w całej pełni, służąc uniwersyte- 
towi nie tylko ksiażkami, ałe i swoim loka- 
lem dla celów administracyjnych. 

' Kraków nie poprzestał na tym, żeby się ie- 

dynie cieszyć z ocalenia swych zbiorów, tylko 
atdzo energicznie krząta się około uratowa- 
nia tych wszystkich dóbr kulturalnych, które 
na 


terenach okolicznych ucierpiały na skutek 
działań wolennych. Pracy tej patronuje komi- 
tet, wyłoniony przez wszystkie zainteresowa” 
ne w dźwiganiu naszej kultury instytucje pań- 
stwowe i samorządowe. Skutki takiej współ- 


pracy będą napewno donioałe. D. R. 


K 
pów 


czył 


na emigracji, Wszyscy ci uchodźcy z Polski 
wyrażają gorące życzenia powrotu do kraju i 
entuzjastycznie deklarują gotowość swą dg 
pracy dla odrodzonej Ojczyzny. 

Wspomnienia o tragicznym losie Warsza-. 
wy wywołują łzy żalu i wzruszenia, 


Raut w ambasadzie polskiej 


Życie Polonii rosyjskiej skoncentrowało się 
wokół 2 ośrodków: ambasady polskiej w Mos- 
kwie i Związku Patriotów Polskich. Wokół 
tych dwóch eksponowanych placówek Rzeczy- 
pospolitej tętni życie pozostających na em:gra- 
cji Polaków. Stąd prowadzą oni akcję poli- 
tyczną i propagandową. 

Na raut, jaki odbył się 1x lutego w ambasa« 
dzie, na którym przemawiał ambasador Mop 
dzelewski i światowej sławy prof. Parnas, za- 
proszeni zostali wszyscy wybitni przedstawi- 
ciele Polonii w Rosji: członkowie Z. P. P., sze- 
reg znanych literatów i dziennikarzy, urzędni= 
cy ambasady. 

W atmosferze entuzjazmu, panującego z po= 
wodu wyzwolenia kraju, obecni man'festowali 
swe uczucia miłości Ojczyzny i chęć powrotu 
do kraju dla współdziałania przy odbudowie 
Polski, 

Domy dziecięce 

W kraju, gdzie nie ma prawie kobiet, które« 
by nie pracowały zawodowo, sieć: dziec'ńców 
musi z konieczności być szeroko rozbudowana. 
Szczególną troską otaczają władze sowieckie 
swoje rosnące młode pokolenie. Wielką miłością 
narodów radzieckich cieszą się jednak nie tyl- 
ko dzieci rosyjskie, ale wszystkie — stąd wiel- 
ka ilość sierocińców dla milusińskich różnych 
narodowości. 

Dzieci polskie mają kilka własnych zakła- 
dów. 
W Zagorsku, w pięknym budynku, przeby” 


zwraca czerstwy i 
zakładu. >M. 


Rekolekcje 


Okres Wielkiego Postu to czas, kiedy w 
każdym niemal kościele katolickim odbywają 
się rekolekcje. 

Dla wielu z nas dają one możność skupienia 
się wewnętrznego. Jedyny to może w roku 
moment, w którym wielu ludzi powinno na- 
prawdę zdecydować się na rozmyślania, nie 
tyle nad oderwaniem się od rzeczywistości 
(gdyż to nie jest bynajmniej celem rekolekcji), 
ile wlaśnie nad padolem codziennego życia, i 
to z mocą i żarliwością, aby móc wyzbyć się 
nałogów patrzenia na świat pod kątem pew- 
nych narzuconych sobie i, nieraz „wbrew 
własnym przekonaniom, hodowanych syste” 
mów i szablonów, 

I podobnie, jak Kościół zabiega o to, aby 
raz do roku dać swoim wiernym możność ro- 
zejrzenia się we własnym sumieniu, tak sa- 
mo każdy, kto nie chce lub nie może skořzy 
Stać z ofiarowanej mu przez Kościół sposoba 
ności, powinien sam stworzyć sobie taką spo- 
sobność i to nie tylko, jak to mówią, „raz oko= 
ło Wielkiejnocy", ale możliwie najcześciej 
przed każdą trudniejszą decyzją, przed brze- 
miennym dla innych w skutki posunięciem; lub 
nawet bez specjalnej okazji. 

Ramy zewnętrzne takich „rekolekcji“ muszą 
odpowiadać pswcbicznemu ustrojowi i zależeć 
od stopnia duchowreo: wyrobieńia jednostki, 
Niech to będzie tylko godzina, czy kwadrans 
rozmowy z samym sobą, w domu, w biurze, czy 
na ulicy — ważne jest przy tym wytworzenie 
takiego w sobie nastawienia, które pozwoliloby 
bez tracenia kontaktu z rzeczywistošcią poz 
nać: ją, 0 ile możności, bez reszty — przez jas- 
ną świadomość rzeczy i istote ich wartości, 
Nie zrodza się wtedy po tej końtomplacji ani 
obyda myśli, ani tym bardziej bańba i potwor- 
ność czynów zakapturzonych jednostek, któ- 
rym Bóg rozum odebrał i na zagladę przezna- 


' (om.) 


„aura ku m i pt APR HH NB 


| W historycznym gmachu Trybunału ponad 


'natloczonymi biurami Wydziału Mieszkanio- 
rwego, pełnymi sarkających interesantów, roz- 
'lokowały się biura, których cichej pracy nic 
mie zakłóca. W pokojach panuje atmosfera 
skupienia. Nad pulpitami pochylone głowy 


Kreślarzy, rysowników, inżynierów. Na sto- 
łach plany — ulice — domy — części miasta, 
zakreskowane kolorowo, pocięte liniami w 
różnych kierunkach. Specjalne aparaty uspra- 
wniają pracę. Pantografy bezszelestnie poru- 
szają się po białych płaszczyznach pergami- 
nów, jedno minimalne poruszenie gałki zmienia 
skalę rysowanego planu w dowolnej podziałce. 

A nad tym wszystkim — ręce dokładne jak 
cyrkle..Ostry ołówek czyni na papierze cuda. 
Powstają szerokie arterie, jasne, nowoczesne 
dzielnice, planowane przeż rysownika-inży- 
niera. Tu powstają plany przyszłego miasta. 
Poezja szklanych domów pod naciskiem gra- 
Ffionów i cyrkli przybiera kształt linii, kon- 
kretnych wyliczeń. Tu, w tych stosach rulo- 
nów i arkuszy widać, że miasto powstaje nie 


z cudu za skinieniem różdżki czarodziejskiej, - 


lecz jest wynikiem żmudnei pracy, długolet- 
nich studiów, wysiłku wielu mózgów. Plac 
za placem, ulica za ulicą, parcela za parcelą, 
są dokładnie opracowywane, aż powstaje 
miasto bez ślepych zaułków, bez dusznych 
podwórzy, bez nieużytecznych zakątków. 


NIECO CYFR 


Kierownikiem Biura Planowania jest inż. 
Gawdzik. Mówi o swej pracy z zapałem. Stan 
obecny — to- rezultat długoletnich manka* 
mentów w dziedzinie mieszkaniowej. Dane 
Ł 1, IX 1939 wykazują 7.576 budynków mie- 
szkalnych, 10.628 gospodarczych, 851 prze- 
mysłowych. Razem zabudowań 19.055. 

Po działaniach wojennych, a więc po kam- 
anii 1939, zniszczeniach w czasie okupacji i w 
czasie ucieczki Niemców w ub. roku, pozo- 
stało 6.913 gmachów mięszkalnych, 10.094 
budynki gospodarskie 1. 794 budynki 
przemysłowe. Jak z tych kilku „danych 
cyfrowych wynika, ubytek ogólny budynków 
stanowi 6.570/9. Jeżeli wziąć pod uwagę na- 
pływ nowej ludności do miasta, to ubytek 
ten wywołał katastrofalną wprost "sytuację 
mieszkaniową. Według danych kartoteki 
miejskiej w dniu r. VIII 44 r. było w Lublinie 
26.091 mieszkań, zawierających 50.776 izb. 


Kurs kroju 
( krawiectwa męskiego 


* Instytut Doskonalenia Zawodowego dla Rze- 


|miosła w Lublinie podaje do wiadomości, że za- 
'pisy na cztero tygodniowy kurs nowoczesnego 
(kroju krawiectwa męskiego dla przystępujących 


do egzaminu mistrzowskiegó już się rozpoczęły. 
'Zapisy trwają w dalszym ciągu. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje sekretariat Instytutu przy ulicy Kró- 
lewskiej nr. 15, II piętro. Informu'emy, że wy- 
kłady prowadzić będzie p.,Antoni Pawłowski, 
wieloletni mistrz krawiecki, absolwent Akade- 
mii Kroju w Paryżu, były współpracownik pierw- 
'szorzędnych firm w kraju i za granicą. 


Podziękowanie 

Na rzecz PKOS-u w Łukowie złożyli dobro- 
'wolne ofiary: 

PZZ Oddz. w Łukowie zł. 2.980, Stowarzysze- 
mi Urzędnicy Skarbowi w, Łukowie zł. 4.500, ob, 
|Cegłowski Bolesław .z Łukowa zł. 700, ob. Waj- 
szczuk Marian z Łukowa zł. 500. > 


W imieniu podopiecznych prezydium PKOS-u_ 


składa serdeczne podziękowanie ofiarodawcom. 
Niewątpliwie znajdą się naśladowcy ze sfer ku- 
Ipieckich, rzemiosła, spółdzielni itp. > 


Kurs spółdzielczy 


GAZETA LUBELSKA 


Wizja przyszłego A oaio ina 


Plany rozbudowy naszego miasin 


PERSPEKTYWY ROZWOJOWE 


Położenie geograficzne Lublina daje mu 

wielkie możliwości gospodarcze. Należy wziąć 
pod uwagę rolę, jaka przypadnie miastu w 
nowych granicach państwa. Lublin leży na 
szlaku Berlin — Kijów — Wiedeń — Moskwa, 
a z północy na południo-zachód na prahis- 
torycznym szlaku Bałtyk — Morze Czarne i 
datującej się z zupełnie już nowego okresu li- 
nii Warszawa — Odessa. Będąc największym 
miastem okręgu rolniczego, powinien Lublin 
stać się ośrodkiem przemysłu  przetwórczego, 
związanego z charakterem rejonu, odznaczają- 
cego się doskonałą glebą i wysoką kulturą 
rolną. 
Specjalna komisja urbanistycził, z udzia- 
łem profesorów Politechniki Warszawskiej, 
bada przydatność różnych terenów miejskich 
dla-właściwzgo ich przeznaczenia. Utworzenie 
dzielnic ściśle związanych ż ich przeznacze” 
niem wpłynie dodatnio na wygląd miasta i 
zdrowotność mieszkańców. 


DZIELNICA PRZEMYSŁOWA 


Na dzielnicę przemysłową najlepiej nadate 
się część miasta wzdłuż torów kolejowych: 
ulice: Łęczyńska, Mełgiewska itd. w nawiąza- 
niu do mieszczącego się już tam przemysłu. 

Bliżej centrum, a niedaleko od ośrodka 
| przemysłowego, powstałoby robotnicze osie- 
dle mieszkaniowe. Na ten cel nadają się naj- 
lepiej tereny położone obok fabryk i oddalo- 
ne od centrum miasta nie więcej, jak pół go- 
dziny drogi. Takimi właśnie są Bronowice, 
posiadające ziemię suchą i pewne wzniesienie 
terenowe. 

Nie będą to jednak szare, jednostajne, zbite 
bloki, jakie dawniej przeznaczano na miesz- 
kania dla robotników. Celem dzisiejszych 
urbanistów jest zapewnienie ludziom prze” 
strzeni, zieleni i słońca. Domy będą budowane 
promieniście, tak iż uniknie się dusznych, 
studziennych podwórz. Głosy swarliwych 
sąsiadek nie będą odbijały się wielokrotnym 
echem o mury oficyn. Każdy będzie miał 
zapewnioną w swym mieszkaniu ciszę, dzięki 
dużej przestrzeni między blokami domów. 


Wdzięczne pole do pracy na tym odcinku 
powstaje dla spółdzielni mieszkaniowych, któ- 
re z pewnością: rozwiną szeroką inicjatywę. 


DZIELNICA UNIWERSYTECKA 


Lublin posiada stare tradycje kulturalne. 
Już w XVI i początkach XVII stulecia był 
jednym z najżywszych ośrodków umysłowych 
w. Polsce. Powstanie dzielnicy uniwersytec- 
kiej będzie najpiękniejszym podkreśleniem 
tych tradycji. Na ten cel przeznaczona zosta- 
ła zachodnia część miasta — Al. Racławicka 
i ulice przyległe. Tu powstaną domy akade- 
mickie, wzniesione zostaną gmachy bibliotek, 
domy profesorskie i zakłady naukowe. Istnie- 
jące już gmachy KUL-u, Bobolanum, gimn. 
Staszica — są ich zaczątkiem. Rozbuduje się 
zwłaszcza nowy uniwersytet państwowy im. 
Curie - Skłodowskiej. te 


PŁUCA MIASTA 


A tuż obok na terenach b. przedmieścia 
ieniawy, przylegających do obecnego par- 
ku, i poniżej, nad brzegami Czechówki, 
powstanie ośrodek sportu. Istniejący basen 
pływacki zostanie w najbliższym już czasie 
doprowadzony do porządku, oczyszczony, 
rozszerzony i pogłębiony. Boiska, korty i wo- 
da, połączenie sportów lądowych i wodnych 
stwarza idealne warunki dla odpoczynku po 
całodziennej pracy i nauce. 

Dzielnica willowa rozmieszczona zostanie 
na Czechówce i Bielszczyźnie, oddalonej od 
centrum miasta o r$ minut drogi. 


CENTRUM HANDLOWE 


Krakowskie Przedmieście zostanie uregulo- 
wane racjonalnie. Tak samo przyległe ulice 
śródmieścia. Teraz właśnie w opracowaniu 
są plany. Rzeczywiście widzimy na stole plan 
miasta, te same nazwy ulic, placów, ale jakoś 
inaczej wyglądają. Nie są tak zduszone i ście- 
Śnione. Wąska ulica Radziwiłłowska jest 
znacznie poszerzona. Na miejscu spalonego 
kina „Corso“ widzimy  zaciszny  skwerek, 
gmach Hotelu Europejskiego zmieniony, a na 
tyłach jego, tuż przed skwerkiem pomieszcze- 


Z życia młodzieży uniwersyteckiej 


Akademia ko 


W sobotę, 24 marca z Okazji 151-ej rocznicy 
przysięgi Tadeusza Kościuszki odbyła się w sali 


Domu Żołnierza uroczysta akademia. Wobec wy- 


pełńionej po brzegi widowni, ma'or Kaczurba o- 
tworzył akademię. Przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego, po podniesieniu kurtyny ujrzano na 


scenie kosyniera i strzelca z dywizji Tadeusza. 


Kościuszki, z dłońmi połączonymi  uściskiem: 
symbol zbratania bojowników odległych poko- 


leń walczących o tę samą sprawę. Po odegraniu 
przez orkiestrę hymnu radzieckiego, słowo wstęp- | 


ne wygłosił por. Blum, przedstawiając analogię 
do chwili obecnej, W przerwie między refera- 
tem, a częścią artystyczną, orkiestra Domu Żoł- 
nierza pod dyrekcją ppor. Szymczaka wykonała 
poloneza A-dur Chopina, Fantazję z „Halki“ 
Moniuszki, oraz „Rapsodię Słowiańską”, j 

,Na część artystyczną, której poszczególne fra- 
ś$menty związane były konferansierką jej autora 
i reżysera, podchor. Lutowskiego, osnutą na tle 


życia Kościuszki, złożyły się recytacje podchor. |- 


ściuszkowska 


Lutowskiego (utwór własny pt.: „Kościuszce”), 
podchor. Kozłowskiego („Inwokacja Haupt- 
| mana), 3 pieśni, wykonane przez ppor. Komecką, 
recytacia chóralna Kosynierów, pow'ązana pie- 
śniami z epoki Insurekcji, oraz żywe obrazy, 
przedstawiające 1. zwycięstwo racławiękie,2. klę- 
skę maciejowicką, 3. Spadkobierców idei Insure- 
kcii,” żołnierzy dywizji im. Tadeusza Kościuszki. 

W ostatnim obrazie stojący między grupą ko- 
synierów i żołnierzy I-ej Dywizji konferansier, 
przeprowadził paralelę między tymi dwoma po- 
koleniami, zakończoną odczytaniem przez ko- 
syniera „Manifestu Połanieckiego" i przez  żoł- 
nierza I-ej Dywizji „Dekretu o Reformie Rol- 


nej“, Po odegraniu hymnu narodowego akademięj | 


zamknięto. 

Dekoracje podchorążych: Piotrowskiego i Knia- 
ziewicza bardzo dobrą, opracowanie muzyczne 
podchor. Maciestrzaka bez. zarzutu. — Całość 
na wysokim poziomie artystycznym. 
(stw.). 


pasażerskich: 


. Nowy rozkład jazdy. 


Z dniem 25 marca 1945 r. wprowadza się 


nowy rozkład jazdy wszystkich pociągów 


| nim jako miejsce wykonania Monachium, a na- 


"oraz książki z zakresu ewolucjonizmu w polskim 
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nie na lokal kina, Plac Litewski otrzymać 
ma inną szate, neglającą mu wygląd bardziej 
reprezentacyjny. 

Szczególną: opieką otoczońe zostaną nie- 
które pałacyki o charakterze zabytkowym, 


ze względu na wielkie wyniszczenie w dzie- | 
r 


dzinie pamiątek narodowych. 
r". 


STARE MIASTO 


Odbudowa Starego Miasta stanowi zupet: 
nie oddzielny problem w planach regulacyje 
nych. W tej dziedzinie wysiłki pójdą w kie- 
runku przystosowania starych bloków do za- 
mieszkania przy jednoczesnym zachowaniu 
linii starych obronnych murów. Szerokie uj 
pov, oe mury domów, noszą w -so- 
bie rzeczywście cechy średniowiecznej obron- 
ności. 

Utworzenie panoramy na Zamek będzie 
stanowiło, uzupełnienie tak bardzo wynisz=' 
czonych w mieście zabytków. W tym ' też 
celu tereny podzamcza zostaną uregulowane, 
lecz nie zabudowane, dla stworzenia estetycz= 
nej perspektywy przy jednoczesnym zacho- 
waniu wyglądu historycznego. 

Na jednej ze ścian biura widzimy obraz z 
1826 r. pędzla Filipa Dombka, który Niem- 
cy w czasie okupacji doszukując się wszędzie 
niemieckości miasta sfałszowali, dopisując na 


zwisko autora germanizując. Obraz odtwarza 
przekrój perspektywiczny miasta od strony; 
ul. Zamojskiej „której wygląd na pierwszy 
rzut oka trudno rozpoznać, gdyż przebiega- 
ła dawniej 16 m poniżej obecnego poziomu, 
wspinając się stromo do ulicy Królewskiej. 
Stanisław Marciniak, 


Z Uniwersytetu 
M. Curie-Skłodowskiej 


Dziekanat Wydziału Lekarsko- Weterynaryjne- 


go Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej / 


zawiadamia rolników i hodowców -ziemi lubel- 
skiej, że z dniem ro kwietnia b. r. otwarta bę- 
dzie Uniwersytecka Poliklinika Lekarsko - Wete- 
rynaryjna przy ul. AÑ- Racławickie 20, która 
prowadzić będzie lecznictwo zwierząt domowych 
zarówno amhulatoryjnie jako też szpitalnie. ` 
* * o» 

Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej ku- 

pi. „Ideę ewolucji i biologii* Józefa Nusbauma 


i obcych językach. Sekretariat tel. 35-21. 
POZDR ZORY ZEW SAES SALETRY 
Teatr i kina 


IP 
TEATR MIEJSKI: dziś i jutro, komedia Za- % N 


polskiej „Skiz“ z udziałóm Treny Malkiewicz, A- 
liny Zielińskiej, Antoniego Różyckiego i Józefa 
Kondrata, który w osratniei chwili zastąpił Je- - 
rzego Pichelskiego. Aktor ten bowiem uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi i/poddać się musi ope- 
racji. i 
W czwartek, piątek i sobotę z powodu Wiel- 
kiego Tygodnia przedstawienia są zawieszone, 
KINO „APOLLO*. Od poniedziałku 19 b. m. 
wyświetla film produkcji polskiej pt.: „Znachor”*. 
W roli głównej K. Junosza-Stępowski. Nadprog- 
gram: „Polska Kronika Filmowa Nr. 5*. 


KINO „BAŁTYK“ wyświetla film produkcji 


‘| sowieckiej, pt.: * „Piotr Pierwszy". Nadprogram 


„Polska Kronika Filmowa Nr. 4". 


„KINO „RIALTO“ wyświetla sensacyjny film 
produkcji amerykańskiej pt.: „Spelunka na wys- 
pie". W roli głównej Anna May Wong. 


Program radiowy na 27.3 
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